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Warszawskie Spotkania Teatralne 

Trudne i śmiałe zadanie 
{jjj.:..~ '--_w_o_Jc_JE.,..c_H_N_AT_A_N_s_o_N __ _..I-
(P) Dym :z: kad!z:idel unosi się 

na scenie. Zgoónde z didaska­
liami Wyspia.ńskiego, przedsta• 
wienie zaznacza nasW'ój Wiel­
kiej Nocy Zma.rtwychWIStania, 
w kll"akowskiej kated.rze. Tak 
się zaczyna .,Akro?olis" Wy. 
s-piańs·ki.ego, przywlezdQil'la na 
Spot·kania Warszaws·kie przez 
krl!)kowski Teatr im. Słowac­
kiego, w reżyserii ~ystyny 
Sk,uszlllnkli. 

Zada.nie nie było łatwe. Jeśli 
formę dramat<>pisarską Wy­
spiańsłdego można okll"eślić ja. 
ko nowatorską, ,,A!Icropo.lis" jest 
jednym z pll!Ilktów szczytowych 
owego dążenia. Utwól." <>Snu.ty 
dookoła legend homeryckich, 
bi'bl!i'jnych i polS'kich, r<>Zgrywa· 
jący się w katedrze i na sto­
kach Wawelu, mocn<> osadz.ony 
w tradycji, jest zall."azem splo· 
tem scenicz.nych metafoll". 
· Największe trudności nasuwa 
akt piell."wszy, ukazujący nagłe 
ożycie pomndików i p<>Sągów, 
prze12:wyciężenie "letargów" i 
bezwładów. Nawet czas próbu­
je tu zatrnymać swe dz.iełiO de­
strukcji i wydostać 
zamkn~ęte bramy. 
przekreśla księgę n"''""'"'· 

brzmlewają pos7.epty 
zwyciężające nawet -
sławy. 

Sk•USZII!nka łączy te•n ak.t z 
drugim, który się toczy na tle 
trojańskiego gobelillllU. Nie słu­
ży to jasn<>Ści i nie ułatwJa po­
rQZ.umit'III.ia z widzem. Całość 
spektaklu roz.gr·y·wa się ' W' s<:e­
nografii, za.prajektowane.j przez 
Ewę Tęczę i kojarzy się ~rzede 
wszystkim z wnętrnem katedil."y, 
co nJe upraszcza beil:pośrednie­
go przejścia do scen trojań­
skich. Ruch aktorski nie zna. 
lazł bardziej <>kreśl<>nego rytmu.. 
Jest raczej sZell."egiem · w~jść i 
zniknięć niż talowanieme posta­
ci z pomników i k<>bierców. 

Sposób traktowania 
i operowanJa głosem nie . jest 
jednolity. !.rena &:ramowska 
daje dobry przykład, ·nie żonaj. 
du.jąc jędnak oddźwięku u pail."t­
ne:tów. Na szczęście, ·Maria An­
druszkiewJcz-K<>niecz,na napra­
wia wrażenie. Naj,pięklniej' mó· 
wi Anna Lutosławska (Klio), 
ktocej każde słowo i . )l;ażdy 
wers brzmi czysto, :z: zach,owa. 
ni.em peł•nej i jasnej · myśli. poe­
tyckiej. 

Szkoda, że się nie po<kms12:ono 
o słowne wy.rzeżbienie słynnej 
scen:y, w której "biją zegary z 
różnych epok, na dale'kich koś. 
ćiołach Krakowa". Ty}ko pierw­
s·zą zwrotkę słyszymy mówio­
ną, reszta r<>zpływa się w śpie­
wi.e. A przecież można by po­
wierzyć owo zadanie obecnej na 
scenie świetnej aktorce, Hali­
nie Gryglasze.wskiej (He'kuba). 
Ale finał piel"Wszej części spek­
taklu sprawia potężne wraże­
nie. Anna Lutosławska mówi, z 
pr<>Stotą i niezawodną ekspre­
sją, słowa Kassandry; odpowia­
da jej, dobrze wypunktowana, 
mowa kruków. 

Wymowna się też staje druga 
część spektaklu. Biblijna przy. 
powi·eść o Jakubie i Ezawie, 
prz.ez Wy·spiańskiego stylizowa­
na w duchu staropolszczyzny, 
brzmi klai!."<>wnie. P<>Stacie nie 
zstępują, co prawda, z gol>eli. 
nu, co był.o wolą poety, ale mó­
wi'ą dobrze. Dotyczy to szcze­
gólnie Ja'kuiba (g'!"a go Zbl"''liew 
Batoc) l L&Jba.na (Je<rzy Nowak). 
Nie uzyskała miłoonego żaru 
scena z Rachelą, za to pięknie 
zosta;ło rozwia!Za.ne zstępowanie 
Ani,ołów po Jakubowej drabi. 
nie. 

P.ołącz.ern'ie aktu ta:ozeciego z 
czwartym o tYle jest uzasad­
nione, że pojednanie biiblijnych 
braci zapowiada już .,przedran­
ną godzi-nę" świtu, w której 
Har-fiarz daje tll."yumfalną zapo. 
wiedź Z>martwychwstania. Jerzy 
Gł'ałek z dojrzała mówi ów 
trudny tekst. W 
wschodzące słońce 

· zję wjeżdżającego 
AJ)olli'łla, koja.r:ząc 
wą witraża 
"Stań. się". 


